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RAPPORT RADY STANU 


Z DZIAŁAŃ RZADU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU. ` 


g Gaz, Korr. warsz. 


Nayiaśnieyszy Paniel 


a Naywyższym VVaszćy Cesarsko- Kró- 
ewskiey Mości rozkazem, Rada Stanu 
składa przed Tronem VVaszéy Cesarsko- 
drólęwskiey Mości, ogólny obraz pofo- 
Żenia kraiu, iako wierny zbiór działań 
skutków, które w upłynionych od osta- 
niego Seymu latach , stósownie do art: 
106 Konstytucyi, miała zaszczyt w co- 
tocznych wystawiać rapportach. 


WYDZIAŁ WYZNAŃ I OŚWIECENIA. 
Duchowieństwo Katolickie. 


Z początkiem roku 1820 Wydział 
Wyznań Religiynych i Oświecenia Pu- 
licznego, odebrał z woli VVaszćy Ce- 
$arsko - Królewskiey Mości nowe urzą- 
zenia. 

Przychyłlaiąe się do zaniesionych prze- 
ożeń Duchowieństwa Hatolickiego, po- 
Partych wnioskami Senatu, uznałeś VVa- 
szą Cesarsko - Królewska Mość potrzebę 
nadać zwierzchności kraiowey tego ko- 
Ścioła bliższą i właściwą straż, nad za- 
chowaniem czystości zasad religiynych, 
TÓvynie iak skutecznieyszy wpływ na 
Utrzymanie powagi potrzebney osobom 
Poświęcziącym się powołaniu duchow- 
nemu , iakotćż wfaściwey im karności. 
W tym celu wydany rozkaz VVaszéy 
Cesarsko - Królewskiey Mości, obeymo- 
wał polecenie utworzenia Sekcyi Du- 
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chownóy, pod naczelnictwem Arcey - Bi- 
skupa warszawskiego, złożoney z dye- 
cezalnych Biskupów. 

Sekcyia, szczególnie otrzymała upo- 
ważnienie czynienia do Kommissyi VWy- 
znań wniosków względem usunięcia po- 
stanowień poprzednio wydanych, które- 
by w doświadczeniu okazały się nieod- 
powiadaiące ustawom kościoła, lub sta- 
wały na przeszkodzie iego karności. 

Aby ta wola VVaszey Cesarsko - Kró- 
lewskiśy Mości, według" opiekuńczych 
iego zamiarów dla kościoła katolickiego 
wykonaną być mogła, uznafeś równie 
VVasza Cesarsko - Hrólewska Mość , po- 
trzebę nadać Kommissyi VVyznań i Oświe- 
cenia Publicznego nową, a ile natura 
rzeczy dozwalata zbliżoną do innych 
Kommissyy Rządowych organizacyią. 

Ta pod nowym Naczelnikiem tego 
VVydziału, podzielona została na trzy 
Dyrekcyie: VVyznań, VWWychowania i Fun- 
duszów -Z przydaniem tey Magistraturze 
Sekcyi Duchownóy, która późnieyszem 
postanowieniem VVaszéy Cesarsko - Kró- 
lewskiśy Mości odebrała nowe upoważ- 
nienia ipolecenia , które dopełnić mia- 
ła. 

VV skutku tych zaięła się Sekcyia 
Duchowna naprzód przełóżeniem uwag 
pod organizacyią Duchowieństwa Kato- 
lickiego w roku 1818 wydaną, iako też 
dodaniem myśli do nowych postanowień, 
a mianowicie tyczących się ustalenia Są- 
dów Duchownych, tudzież wyłączeń 
osób poświęconych sprawowaniu obrzę- 
dów i obowiązków religiynych, od nie- 
których przepisów praw administracyy- 
nych i sądowych, utrudniaiących ich 
powołanie. 
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Rzeczone przełożenia 
«w szczególności: 

1. Ustaw względem sukcessyi po oso- 
bach zakonnych. 

2. Sposobu odpowiadania ż osób w Są- 
dach. 

3. Przepisów karności właściwey i zgo- 
dnóy z poszanowaniem winnćm stą- 
nowi. 

4. WWyłączeń od posług utrudniaiących 
właściwe powofanie. 

5. Uwolnienia domów zakonnych i Ka- 
płanów posfugą parafiialną zaymuią- 
cych się, od ponoszenia ciężarów lo- 
kacyi woyskowey. 

Lecz ponieważ niektórych tu wy- 
mienionych punktów , zachodzi ścisty 
związek z proiektowanemi zmianami 
w ogólnćm prawie cywilnćm, rozwaga 
tych przełożeń do uznania i przyięcia 
ogólney księgi prawa cywilnego odłożo- 
ną być musiała, 

Dopefniaiąc następnie Sekcyia Du- 
chowna polecenia wzwyż wzmiankowa- 
nego, okazała Kommissyi VWyznań po- 
wody do usunięcia niektórych poprzed- 
niczo wydanych, a uważane za mnićy 
stósowne do praw Mościofa ustanowień. 
Za wnioskiem ićy rozporządzenia tyczą- 
ce się materyi sumienia lub przedmio- 
tów bezpośrednio do attrybucyi wdadz 
Duchownych należących, uchylone zo- 
stały. 


tyczyły się 


Urządzenie Hierarchii Ko- 
ścielné y. 


Staranie opatrzenia kraiu na przysz- 
łość uzdatnionemi i wychowanemi w du- 
chu religii Kapłanami, zaięfo właściwą 
troskliwość Sekcyi Duchowney; ułoży- 
ła nowy plan głównego Seminaryium 
Duchownego w Stolicy, mieścić maiące- 
go wyborową, a od Biskupów Dyece- 
zalnych przysyłaną na ukształcenie mło- 
dzież. 

Seminaryium to, zastąpić maiące da- 
wne Seminaryium u Xięży Missyionarzy, 
za łaskawećm przvięciem i potwierdze- 
niem właściwych iemu urządzeń, i oraz 
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zwykłą VVaszey Cesarsko - Królewskićy 
Mości dla zbawiennych instytucyy szczo* 
drobliwością obdarzone, z rozpoczęciem 
następuiącego roku szkolnego, iako p0- 
dączone z VVydziafem Teologicznym 
Uniwersytetu otworzone zostanie, na 
którym baczność i właściwy kierunek 
rozciąga władza Arcy - Biskupia, Sekcyja 
zaś Duchowna przez obowiązek wdożo* 
ny na nią z organizacyi w celu opatrze- 
nia szkół nauczycielami religii, przed- 
stawia kandydatów z usposobionych Du“ 
chownych. i 

Kapituły nowo ustanowionych Bi- 
skupstw Dyecezyi Sandomićrskićy i Pod- 
łaskićy, niemnićy dawnieyszóy Augustow* 
skiey, na nowo zaprowadzone i zatwier* 
dzone, a winnnych co do skfadu i licze 
by osób stósownićy uregulowane zostały. 


Dziesięciny. 


Dzieło układów i dziesięciny z po* 
czątku powolny postęp maiące, zwłasze 
cza, iż umowy przez strony niestóso* 
wnie do prawa zdziafane, a naydalszą 
potomność obowiązuiące, często dla po- 
trzebnego do ustawy sprostowania i wy“ 
iaśnienia powracane być musiały. Dzie- 
ło to, od ostatniego zdania o tém spra* 
wy WVaszćy Cesarsko - Królewskićy Mo- 
ści, za przepisaniem nowóy instrukcyj; 
a szczególnićy za faskawém wydaniem 
przez VVaszą Cesarsko - Królewską Mość 
postanowienia dozwalaiącego stronom z4 
wiedzą zwierzchności Duchownćy, do= 
browolnego układania się o dziesięciny; 
przyśpieszone zostało, a termin preklu= 
zyyny do powyższych dobrowolnych ukła- 
dów na dzień 1 Czórwca r. b. oznaczo* 
ny, zapowiada bliskie iego ukończenie. 


Opatrzenie Duchowieństwa. 


Lecz stan funduszów Duchownych 
potrzeba dostatecznieyszego opatrzenia 
osób poświęcaiących się tak świętemu 
powołaniu, iżby bez trosków o własne 
inaglące życia potrzeby oddawać się mo- 
gli obowiązkom swoim, byfa powodem 
wielkomyślnćy VVaszey Cesarsko - Hro- 


lewskiśy Mości troskliwości do ustano- 
Wienia Komitetu , któryby obok wyka- 
zania funduszów obecnych, wchodzące 
W potrzeby Duchowieństwa, w ciężary 
otykaiące ie nad równość zinnemi sta- 
nami obywateli , poda? VVaszćy Cesar- 
sko - Królewskiey Mości obraz istotnych 
potrzeb i nieuchronnego opatrzenia; dzie- 
ło ukończone, WVVaszćy Cesarsko - Kró- 
lewskiéy Mości złożone zostanie. 


Reparacyia Kościołów. 


Doświadczenie przekonało o potrze- 
ie poprawy przepisów urządzaiących 
składkę na wystawę lub reparacyią Ko- 
ściofów, Dozory kościelne późnieyszćm 
m nien VVaszćy Cesarsko- Kró- 
ewskiey Mości, z Dziekana i z wdaści- 
cieli w parafii osiadłych złożone, prze- 
strzegaią ścisfóy całości budowli parafi- 
lalnych, i bez ich uznania i wpływu, 
żadne około nich roboty przedsiębkrane 
nie są; spodziewać się należy, że zastrze- 
żona część czwarta pozostałości po każ- 
dym Beneficyacie, dostarczy z czasem 
unduszu na przyzwoite ich utrzyma- 
nie, 

Pomiiaiąc fabryki pomnieysze, licz- 
ba znacznieyszych reparacyy Kościołów 
Przywiedzionych do skutku w latach 
upłynionych wyńosi 61; ztych podey- 
Mowane nakładem Rządu, a po części 
Z oszczędzeń po wakuiących Biskup- 
$twach są: Archi- Katedralny w VVar- 
Szawie wewnatrz; Kościoły Ratedralne: 
w Lublinie, w Sandomierzu i w Chełmie, 
równie iak i Kościół w Łomży i Piiarski 
w Radomiu, niemnióy wznoszący się 
bliski ukończenia w Suwałkach. 

Lubo zmiany wszelkie granic parafiy 
Odłożone są do ogólnego urządzenia; 
gdzie jednak ważne zachodziły powody, 
Nie odmawiał Rząd ich przyięcia. 

Rząd dozwalat również za dobro- 
Wolnćm porozumieniem się stron i wpły- 
wem władzy Duchownóy, :na zamia- 
Ay kościelnych gruntów w mieyscach, 
gdzie tego dogodność lub potrzeba do- 
Tadzafa, 
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Korrespondencyie ze Stolicą 
Apostolską, 


VV liczbie ważnieyszych korrespon- 
dencyy ze Stolicą Apostolską , policzyć 
można Bullę dozwalaiącą utworzenia Ka- 
pituły obrzędu grecko - unickiego przy 
Katedrze Chefmskićy, tudzież zniesienie 
dawnieyszey ustawy Leona X. wzbra- 
niaiącey osobom urodzenia nieślacheckie- 
go wstępu do Kapituł Itatedralnych. 


Posługa Parafialna. 


Porównywaiąc stan Duchowieństwa 
Katolickiego z wykazem podanym w rap- 
porcie ostatnim,  okazuie się liczba 
zmnieyszona Xięży świeckich ubyłych 
przez zeyście, a nie zastąpionych nowo 
w stan wstępuiących , o 184 osób. Ilość 
ich teraźnieysza czyni 2478. 

Aluranów po Seminaryiach świec- 
kich podniosfa się liczba do 253, azatem 
069 osób nad stan dawnieyszy; w trzy- 
nastu Seminaryiach, gdzie się mieszczą, 
użytych do dozoru i nauk Professorów 
maią 56. 

Zakonników, licząc w to członków 
Zgromadzeń supprymowanych iest liczba 
ogólna 1375, mnieysza od wykazanćy 
dawnićy o 54, z powyższćy iak Ducho- 
wieństwa świeckiego przyczyny. — Za- 
konnic 359. 

__ Rościotów parafiialnych wraz z fili- 
alnemi razem 1997. — Dekanatów 150. 


Duchowieństwo innych Wy- 
znań, 


Duchowieństwo wyznania grecko- 
rossyyskiego nie doznało żadney w tych 
latach zmiany; liczy ogółem w kraiu pu- 
blicznych kaplic 8, a Duchownych 9. 


Duchowieństwo Ewanjelickie 
oboyga Wyznań. 


Nowo pozakładane osady i po więk- 
szćy części z osób wyznania Augsburskie- 
go, tudzież korzyści iakich się spodzie- 
wać należało z przemysłu i pracy tey 
a ludzi, stawiały Rząd w obowiąz- 
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ku zapewnienia im dogodności religiy- 
nóy. — VV VWoiewództwach Mazowiec- 
kićm i Raliskiém potrzeba ta szczegól- 
nićy czuć się dała, gdzie zakłady fabrycz- 
ne są licznieysze. — VY pićrwszem ztych, 
szesnaście mieysc do utworzenia nowych 
parafii oznaczono, między któremi 
w Zgierzu i w Gostyninie są iuż urzą- 
dzone; — w Woiewództwie Kaliskiem 
Parafia nowo zaprowadzona w mieście 
Wieluniu; a w VVoiewództwie Augu- 
stowskićm we wsi Godlewie, gdzie zu» 
pełnego ieszcze oczekuie uregulowania. 
VV WVYoiewództwie Krakowskićm urzą- 
dza się parafiia w Kielcach. 

|  Znacznieysze budowle Ewanjelickie 
z przyłożeniem się Rządu podięte, są: 
dokończenie Mościoła Reformotwwanego 
w Żychlinie, reparacyia Kościoła Augs- 
burgskiego w VVarszawie, wystawienie 
domu modlitwy i mieszkania Pastora 
w WWiełunie , urządzenie cmentarza 
w Płocku, przerobienie budowli maga- 
zynowćy na dom modlitwy w Kielcach. 

Parafii wyznania Meformowanego 
iest 7. Duchownych przy nich 8, nieli- 
cząc wto dwóch Anglików Missyionarzy 
Towarzystwa Londyńskiego do nawra- 
cania żydów. Wyznania KE wanjelickie- 
go parafiy 22, — Duchownych 28, 

Każde ztych wyznań, ma oddzielny 
dla siebie HMonsystorz, który oczekuie 
urządzenia stałego,, iakie dotychczas za- 
prowadzone być nie mogło, aż dopóki 
zaprojektowane zmiany w Hodexie praw 
cywilnych względem zawierania związ- 
ków ślubnych iaktów cywilnych, osta- 
tecznego załatwienia nie otrzymaią, 

Sekta Filiponów liczy iak dawnićy 
dwie parafiie w WWoiewództwie Augu- 
stowskiem : iednę we wsi Pogorzelcu, 
drugą w Gfębokimrowie; pierwsza ob- 
sadzona, w drugićy na teraz zwierzch- 
nika niema, 

VWyznanie Mahometańskie posiada 
stale dwa w kraiu meczety, ieden w Stu- 
dziance w VVoiewództwie Podlaskićm, 
drugi w Winksznupiu w VVoiewództwie 
Ahugustowskićm; w każdćm z mieysc po- 
wyższych znayduie się Iman. 
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Wyznanie żydowskie po uchyleniu 
Kahafów w moc rozporządzenia wyda” 
nego przez VVaszą Cesarsko - Królewską 
Mość zaprowadzone zostały wszędzie po 
Gminach żydowskich dozory Bóźniczne, 
które aby z czasem nie wracafy do nad- 
użyciów dawnych Rahałów , trzechlet= 
nie ich składu urzędowanie przepisano. 
Liczba dozorów Bózniczych wynosi ogó" 


dem 327. 
(Ciąg dalszy nast.) 


NA UMARŁA PIEKNOŚĆ. 


F A, co to za widok srogi, 
Pełen boleści i trwogi, 
Kiedy człowiek traci życie; 
Ustało w nim serca bicie, 
Zgasły rozumu promienie, 
A pounrćy nocy cienie, 
Wszystkie zaięły mu zmysły. 
Od konieczności zawisły, 
Gdy wnim zwierzchnia blednie krasa, 
Spokoynie, iak dzień, zagasa. 
Lecz boleśnieyszym obrazem 
Jesi pięknosć umieraiąca, 
Maićy czułym łzy zócz wytrąca, 
Okropna i tkliwa razem. 
Patrzcie, oto leży ona, 
Oczy ićy wiecznie zamknięte, 
Piers z marmuru wytoczona, 
Na ustach milczenie święte ; 
Jeszcze piękna, choć nie żywa, 
Mala dotknęła ią zmiana, 
"Taka iest róża zerwana, 
Kiedy na słońcu omdlćwa, 
Płaczmy ićy, niechay nie spadnie 
Na nas nieczułości zakał, 
Anioł, co żywotem władnie, 
Sam pewnie nad nią zapłakał 
żalem w twarzy, ze łza w oka 
Gasił pochodnią wyroku. 
Tak płacziny nad ićy mogiłą, 
Komu tam z ócz łza nie błyska, 
Tego serce lodu bryła: 
Nie wart człowieka nazwiska. 
S. J, 


ZAMEK KLÉES, 
ezyli: 
PRZESAD. 

(Ciąg dalszy.) 


O czekiwali oni nas wszyscy troie 
z utesknieniem ; konie biiąc nogami o zie- 
mię żałośnie rzały, gdy tymczasem stara 


ich pilnowaczka powiewaiąc gałązką 
urwaną z drzewa zganiała z nich mu- 
chy: prawdziwie wydawała ona mi się 
iako iedna z czarnoksiężniczek czynią- 
cych swoie-zaklęcia w Trajedyi Machbe- 
ta, — »Ah| przecież Państwo nareszcie 
powrócilic zawofała; »prawdziwie rozu- 
miałam; że was zły duch porwaf; i da- 
libóg nie byłoby to nie dziwnego, gdyż 
to zazwyczay się przytrafia tym, którzy 
go szukaią w iego pomieszkaniu.« — »Co? 
w pomieszkaniu zfego ducha?« rzecze 
móy syn śmieiąc się, »oco to, to wca- 
le nie, albowiem zaręczam cię kochana 
Staruszko, że wcale nie przychodziemy 
z piekfa.« — »Państwo powracacie zowe- 
EO rozwalonego zamku« odpowić ona 
iwaiąc głową »a więc wszystko iedno: 
oy tak, zły duch nigdy nie żartuie, bo 
wszyscy ci, którym karki poskręcał za 
ich niepotrzebną ciekawość, nie powró- 
cili o tém nas przeświadczać.« — »Zda- 
ie sięs rzecze do nićy móy Henryk zlek- 
ka ią po ramieniu uderzaiąc »żeś ty, mo- 
ia matko, nigdy tam ieszcze nie była, 
iżeś wcale ieszcze nie doznała iego pa- 
zurów ?« — »Oy co nie, to nie, móy 
śliczny paniczu; dzięki niebu, nigdym ia 
nie miała chęci przeszkadzać i narażać 
się złemu duchowi w iego rozwalinach, 
do których niech mnie Pan Bóg zacho- 
wa, abym kiedy miafa się zbliżyć! Ale 
ia to nie mówię, abym chciała tém ura- 
żać moie Państwo, owszem zacność caféy 
aszćy postaci oznacza, że iesteście ucz- 
ciwemi ludźmi; ale iednak cóżeście Pań- 
stwo tak długo tam robili?c To mó- 
wiąc kiwała swoią siwą główką z pef- 
nym znaczenia uśmiechem. — »Ky uspo- 
koy się, uspokoy moia matko« rzekfam, 
»bo myśmy nie byli w zamku. — »A kie- 
dy ia przecie widziałam, żeście Państwo 
Ztamtąd powracali ?« — »To iest praw- 
da, aleśmy tam nie doszli, tylko w po- 
dowie drogi na powrót się wrócili.« — 
+À to co innego, oto tak trzeba zawsze 
czynić, gdy nieiesteśmy na prawćy dro- 
dze; chocież ia nie iestem zbytnie cie- 
kawą, pozwólcie się Państwo zapytać, 
gdzieżeście przecie tak długo przebywa- 
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li? — »VWVcale nie daleko ztąd, ototam 
pod owym mostem.« — Nate słowa ga- 
fazka ićy z rąk wypadła, które zada- 
mawszy nad głową wykrzyknęfa: »Dia 
Boga! pod mostem, ah! to ieszcze go- 
rzóy, niż w rozwalonym zamku; wszak 
tam za naywiększe skarby świata, żaden 
z mieszkańców Klees nigdyby się nie uda. 
Qy, niezmiernegoż tedy musieliście się 
tam Państwo nabrać strachu, niepraw- 
daż?« — »Nieinaczóy« rzeknę do nićy 
śmieiąc się, »trzeba przyznać, że mocno 
byłam przelękniona; iednakże iak wi- 
dzisz, nic mi się złego nie stało.« +- »Ahl 
iestto wielkićm szczęściem dla Pani, ale 
iuż ia wićm, coto do tego było powo- 
dem« rzekła daléy podnosząc swe oczy 
ku niebu, oto, byłoto iuż właśnie po 
południu, gdyście tam Państwo przyszii, 
co iest bardzo wielkićm szczęściem dła 
was ,. bo gdybyście się udali pod most 
osam$y dwunastćey w południe lub po 
północy, zaręczam Państwu, żebyście 
byli nigdy więcóy z tamtąd nie wróci- 
li.c — »Że o północy mogłoby się to nam 
przytrafrić , wcale tego nie zaprzeczam« 
rzekłam z uśmićchem, »albowiem po- 
ciemku, ciężkoby nam było wydobyć 
się z rzeki i znayduiących się tam iaskiń; 
ale w południe, nie wiém, iakby to się 
stać mogło !« — »Ale kiedy ia powiadam, 
że co dwanaście godzin, to się tam przy- 
trafia; mocny Boże! owa rzeka, owe 
iaskinie|... otoż to właśnie w tych sa- 
mych mieyscach — Matko nayświętsza 
na iakieżto niebezpieczeństwa ludzie się 
nie narażaią | Ah! zmiłuycie się Państwo, 
powiedzcież mi, cóżeście tóż tam wi- 
dzieli, i co was tam tak przestraszyło ?« — 
»Ja« rzeknie móy syn przybieraiąc uło- 
żenie poważne, »widziałem tak dosko- 
nale, iak teraz ciebie, iakaś Panią prze- 
biegaiącą rzekę za swem dzieckiem.« — 
Na te sfowa klaskaiąc w ręce zawołała 
staruszka zradością: »Otożto właśnie toż 
samo! wszak prawda móy kochany Pa- 
nie, że ta młoda Pani czarno byta ubra- 
ną?c — »Tak mnie się przynaymniey 
zdaie« rzeknie móy syn mrugaiąc na mnie, 
bo móy szlafrok będąc koloru ciemno- 


zielonego, wydawał się w odległości 
czarnym. »A więc niechżemi teraz kto 
powić, że ia kłamię, że ia wymyślam; 
kiedy oto dwie osób tak uczciwych a na- 
wet w tych stronach nieznaiomych 
i wcale niewiedzących o tćy powieści, 
widzieli toż samo na swe oczy. Oh! bez 
wątpienia, musiało to natenczas być sa- 
mo południe. Aleś iPani toż samo wi- 
działa? bo pewnie nieco, tylko to, mu- 
siało ićy narobić takiego strachu; ale bo 
też ibyło czego się przelęknąć: móy Bo- 
ġe! ta biédna matka, o iakże ona iest 
nieszczęśliwą l« — »Ja tylko widziałam 
ióy dziecko, za którym ona biegła. ato 
było całą przyczyną moiego przelęknie- 
ńia.« — »Oh| wierzę ci Pani, i bardzo 
wierzę! ta biódna mała dziewczynka nie 
ma ieszcze roku ; iest ona blondynka i bia- 
fa iak liliia? Oy tak, iesito nieszezęśli- 
we dziecko, które ten potępiony szale- 
niec utopif, a którego matka od niepa- 
miętnych wieków do dziś dnia szuka. 
VVszak przecie nikt o tćm lepićy nie wić 
nademnie, a teraz i nad Państwo , któ- 
rzyście go widzieli? Prawdziwie, co za 
szczęście dla mnie, żeście wcale się nie 
spodziewaiąc, co tam zobaczycie, mieli- 
ochotę i śmiałość udania się pod most! 
Zmiłuycie się Państwo, raczcie przed 
każdym o tém rozpowiadać i zaświad- 
czać, że moia powieść e PAW, 
i że móy dziadek nie był kiamcą.ć — 
»Zchęcią to uczyniemy« rzecze móy 
syn; »ale chcićycieią nam opowiedzieć, 
albowiem cheąc za ićy rzeczywistość za- 
ręczać, potrzeba się wprzódy dowiedzieć 
o iéy szczegółach.« — »Nic sprawiedliw- 
szego« odpowić staruszka, tyłko to bia- 
da, że ia ią nie umiem dokładnie rozpo- 
wiadać , i zawsze ezegoś zapomnę dofo- 
żyć; ale ią Państwn przyniosę, gdyż 
mam ią napisaną i schowaną w méy 
skrzyni; iest ona przepisana przez mo- 
iego oyca, który był bakałarzem szkółki 
w Mlees, z pism iego praprapradzia- 
da, który ią dostał od swego stry- 
ia, kamerdynera w zamku za czasów, 
kiedy to się wydarzyło , o ezém tu oni 
rozpowiądaią. Nazywa ón się Piotr Bo- 
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ról, a to iest moie nazwisko z domu; 
więc fatwo można się przekonać, że nie 
nićma prawdziwszego nad tę powieść; 
i że ia o niéy naydoskonaley muszę wie- 
dzieć. Paczcie tedy Państwo zaczeka 

tutay na mnie na tey dawce; panie 
mógłby nawet wziąść gałązkę i oganiać 
muchy tymczasem, które tak nielitości= 

wie dokuczaią pańskim koniom. « i 

Skoro tylko ọdeszfa i była dość da- 
leko, aby nas usłyszała, tak zaraz móy 
syn zaczął serdecznie się śmiać, ponie- 
waż nieskończenie wydawafo mu się za- 
bawną rzeczą, żeśmy tak doskonale i beż 
żadney wiedzy potwierdzili zabobonna 
powieść poczciwóy staruszki; ale nie- 
równie ieszcze więcey nacieszył się 
z przemienienia, które ona porobiła czy- 
niąc go małą dziewczynka z blond wło- 
sami, a mnie duchem przychodzącym 
ztamtego świata iumarłą od kilkunastu 
wieków; co do mnie, wcale się nie 
śmiałam, owszem naymnieyszey chęci 
nie miafam potwierdzać tak oczewisty 
przesąd iprzezto opóźniać swóy powrót 
do Romanmotier, gdzie nas oczekiwano. 
» Lecz ia cię zapewniam kochana mamo« 
rzecze do mnie Henryk , »że ia nawet 
obiadu nie chcę ieść pierwćy, aż dopó- 
ki się nie dowiem © przypadkach czar- 
nóy Pani iićy białego dziecka.« — »VVszak 
i ia iestem tego równie ciekawą« odpo- 
wióm mu; »ale ona może nam ten rę- 
kopism pozwoli wziąć z sobą, Którego 
czytaniem moglibyśmy uczynić rozryw- 
kę naszym przyiaciołom i pozyskać ich 
przebaczenie za tak długie tusię zatrzy 
manie.< — 

Ledwo domówiłam tych słów, gdy 
powróciła nasza staruszka z swoim rę- 
kopismem, który tak był dymem okop- 
eony, zasmolony i podarty, iż zupełnie 
straciłam chęć zabrania go z sobą, choć 
prócz tego nigdyby go nam ona nie po- 
wierzyła, albowiem zbyt dła niey byf 
drogim. »Oto masz młody człowiecze 
rzekła do moiego syna, »żądaną powieść; 
czytay ią zuwagą i umiey z niéy korzy- 
stać, strzegąc się nakłaniać młode dziew- 
czętą do nieposłuszeństwa przeciwko ich 


rodzicom, gdyż zbyt drogo takowy wy- 
stępek się opłaca.« — To mówiąc, po- 
dawszy Henrykowi swóy  rękopism, 
Wzięja na powrót gałązkę, usiadła ko- 
O koni, i powiewaiąc nią, powtarzała 
Zcicha wszystkie słowa za moim synem, 
Czytającym mi w głos tę powieść. Pismo 
tego rękopismu było dość piękne i zwięz- 
łość wcale nie zła, zwłaszcza iak na 


Yea 


chłopa piszącego w tak oddalonych od te- 
raźnieyszego czasu latach. Z przyiemno- 
ścią iuwagą słuchałam czytania tego rę- 
kopismu, którego odpis w tychże samych 
wyrazach, gdyż wcale nie zmieniaiąc 
prostoty wystowiania się owych odłe- 
głych wieków, tutay załączam: 


(Cięg dalszy nastąpi.) 
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Gi się podobać Basi nuciłem, 
Gdyż śpiewy iubi niezmieruie, 

Ale daremnie — Jaś iest ićy miłym, 
Bo złotkiem śpićwa misternie. 


BK... Yesss 


kaaa > M R A "R A R R R G phan- "a "M TH "M "a TE 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 10. Czerwca dano drugie 
przedstawienie Mrotochwili we 2 aktach: Udana 
Ratalani. Panna Angielika Meos tańczyła Solo uto- 
Łone na uroki przez Panią Mćes, tudzież Pas de deux 
kozackie z P, Dudzińskim. 

Dnia 12. t. m. dano oryginalna Operę we 2 ak- 
tach precz P. Dmuszewskiego napisana, z muzyka 
Elsnera: Wiśliczanki. Mniċy było oklasków, 

mnićy widzów , iah zwykle na tey sztuce. Miłośni- 
£y teatru mogli do woli dnia tego używać ulubionóy 
rozrywki, od 5. do 7. godz, był teatr polski, od 7. 
o g, niemiecki. Wszystko to winni iesteśmy kon- 
traktom i w samćy rzeczy tyle teras mamy rozrywek, 
że jedynie od woli naszćy zależy, które wybrać chce- 
my. Zapowiedziano nam kilka koncertów , widuiemy 
Balety, teatr lopszemi sztukami stara sie nam uprzy= 
łemniać wieczory *), przybyły z Paryża ogniomistrz 
P. Gastellier spalił oguie sztuczne, wkrótce bę- 
dziemy mieli sposobność widzenia menażeryi Pana 
Aken, it.d. 

, _ Dnia 13. t.m, dano Komedyią we 3 aktach ory- 
ginalnie wićrszem przez Alex, Hr. Fredrę napisana: 
Cudroziemcszyzna, Z powodu słabości P. Nowa- 
kowshićy, P, Kamińska grała rolę Zofii, Zważywszy, 
Jak krótki czas miała do nauczenia się roli swoićy, 
Zwłaszcza wierszem, tóm bardzićy zastanawialiśmy się 
nad iy gra piękną. Scena w 2. akcie między Rado- 
Stem (P. Nowakowskim) i Starym Jakubem (P. Błot- 
nickim) kiedy sobie dawac czasy przypominaią, iak 
£st mistrzowskićm określoną piórem , tak też równie 
obrze odegraną została. — Nastąpiło powtórzenie 

aletu: Obżynki, czyli: Susy przez zboże. 
ak nam uwiadomienia teatralne zapowiedziały, Panna 

ngielika Saint Romain Mées raz iuż ostatni pokaza- 


R. SOME Z 
.*) Zrzędo sztuk uprzyiemniaiących wieczory wyiąć 
wszakżę potrzeba Udana Katalanią. — 


ła się na Scenie naszey. Na pożegnanie od nas niech 
przyymie publiczne podziękowanie, źe tyle wieczorów 
talentem swoim uprzyjemnić nam raczyła. Niepośled- 
nie bowiem zaięła mieysce w dzieiach rozrywek naszego 
miasta i w pamięci ich nczestników- 

Dnia 16. b. m. dano po raz drngi Dramat we 
3 aktach m francuskiego: Poświęcenie się bra- 
terskie, ezyli: Dway więźniowie galerowi. 
Poczóćm grano Homedyią w 1 akcie oryginalnie wier- 
szem przez Alex, Hr. Fredrę napisaną: Zrzędność 
i przekora. Panna Marecka mł. grała rolę Pani 
Nowakowskićy (Zofii) i nic nie straciliśmy na tćy zmia- 
nie, Sztuczkę tę dano na wyraźne zadanie publicz- 
ności, co dowodzi, iak płody Hr, Fredry są ulubio- 
ne i iak publiczność tuteysza umić prawdziwy talent 
oceniać. Z niecierpliwością oezekuiemy wydania dzieł 
dramatycznych tego przyjemnego i zaszczyt nam prey- 
noszącego antora, x. X. 

Dnia 11. b. dał P. Baschny wielką dramatyczno. 
muzykalno - plastyczną zabawę wieczorną w 3 Oddzia- 
łach. W pierwszym Oddziale dano w niemieckim ię- 
ge Komedyią we 2. aktach: Starsec musi. 

drugim Oddziale, któremu wyłącznie myślimy uwa- 
gę naszę poświęcić, słyszeliśmy : Nową Uwerturę z ulu- 
bionym marszem Alfreda utworu Herziga, Zalecaią 
ten płód muzyczny: rozmaitość w niewymuszonych 
przechodach do różnych tonów i dobra instrumenta- 
cyia, Poczćm korcercista śpiówał wielką Aryią z chó- 
rem z Opery Rossyniego: Zoraida. P. Bascbny iak 
zawsze iteras rownie okazał swóy piękny talent. od- 
dał albowiem tę aryią ze smakiem i mocą. Radzili. 
byśmy mu iednak, ażeby maiąc dosyć czysty i dźwięcz- 
ny głos naturalny (z piersi pochodzący) wstrzymał 
się od używania fistułowego głosu, mianowicie w fer- 
matach , gdyż pomimo wszelkićy usiłności złaczenia 
tegoż g głosem naturalnym, zawsze odgraniczenie abu- 
dwóch poznać się daie, eo właśnio iest przeszkodą do 
pięknego śpiewania. Przyłożyli się do uprzyieranienia 
tego wieczora: P. Ruckgaber gra waryiacyy Kalkbren- 
nera na fortcpiianic, Pani Scher śpićwaniem nouty 
aryi Rossyniego, P. Jachowski gra faniazyi Tulouego, 
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niemnicy także P. Walter spićwem z Koncercistą du- 
cllu z Opery: Zelmira. Nakoniec grał P. Baschny 
adagio i waryiacyie na drumłach, (!) Dziwić się 
potrzeba, że można tyle dokazać na drumli, melo- 
dyis, którą P. B. za pomocą tchu wyprowadzał, przye 
iemnie łechtała ucko słuchacza, iednakże tylko blizko 
stoiący mogli z tey przyiemności korzystać, stoiący 
dalćy cokolwiek , nie wcale nie słyszeli. W prywat- 
nych zgromadzeniach mogłaby uyść ta rabawka, lecz 
na publicznym koncercie iest zawsze nadużyciem cićr= 
pliwości słuchaczów. W Oddziale trzecim pokazano 
z żywych osób przez P. Wilhelmą ułożony piękny 
obraz: Dirce.z:Gethbus i Ampbieati -ym 

4% Warszawy. — (Wiadomość o Towarzystwie 
wyrobów zbożowych.) — Brak zupełny gotowizny, 
trudność pozbycia ziemiopłodow kraiowych, są dziś 
przedmiotem uwag każdego myślącego człowieka, każ- 
dego czułego o dobro ogolne obywatela, Wielu Szu- 
ka przyczyn tam, gdzie ich nie masz ; każdy zaś prey- 
zna, że nie leżą w wadach Instytucyy i ustaw Bradu. 
Dobroczynny Monarcha łoży wszystkie starania o po- 
myślność bytu naszego. Tę są iuż po skutkach krze- 
wiącego się w kraiu naszym przemysłu widoczne: fa- 
bryki, rękodzielnie, instytuta rolnicze, naukowe, 
drogi bite, uspławnienie rzek, są niezaprzeczonym 
dowodem usiłowań Rządu, Lecz nayzbawiennicyszo 
icgo ustawy, naykosztownieysze układy, nie odpo- 
wiedzą celowi, ieżeli obywatele nie będą działać wspol- 
nic i korzystać z tych ustaw nakładów. Przemysł 
i praca są źrzódłem bogactw, a przynaymnićy dobre- 
go mienia, Pomyślność więc nasza, od nas samych 
naywięcćy zależy, — Niema zaś trafnieyszego do tego 
celu środka , iak obudzenie ducha przedsiębierczego 
j stowarzyszeń , którym eścienne narody, zwłaszęza 
Angliia, winne są swoię pomyślność, Przeięci tą 
prawdą niektórzy obywatele Królestwa Polskiego, za- 
wiązali Towarzystwo za pomocą akcyy założone, któ- 
re maiąc na cełu wszelkie wyroby ze zboża -tworzyć 
się duiace, fabrycznym sposobem produkować i do 
bandłu przysposabiać, każdego intcressować będzie 
w kraiu, dotąd na rolnictwie szczególnićy byt swóy 
zakładaiącym, — Pićrwszy kapitał zakładowy ozna- 
czony iest na 4600 akcyy: Każda po sto złotych, któ- 
re na 4 raty są rozdzielone, na przekonanie wszyst- 
kich, iak małemi środkami przy połączonych siłach, 
znakomite osiągnąć można zainiary, które częstokroć 
przeniosłyby możność icdnego lub kilku bogatych 
osób , lub znaczną przynaymnićy część iego , poświę- 
cić na iednę spekulacyią miały. (Reszta poźnićy.) 

Z Niemiec. — Dr. B. Wolff niemiecki impro- 
wizator przybył z Hamburga do Berlina i bedzie pu- 
blieznie występował. w 

Z Pragi. — Wyszedł my, 8my i gty Tom 
Teatru czeskiego Stćpaneka, Oprócz tłumaczeń iest 
tam trzy sztuk aryginalnych: Czech i Lech, Browar 
tudzież Jarosław i Beatryka. Jestto miłe ziawisko dla 
przyjaciół literatury słowiańskićy. (Gaz. wiecz. Pr.) 

Z Berlina, — Dokoracyie i ubiory do nowey 
Spontynicgo Opery Alcidor, Kosztuia 20 000 talarow. 

Jeden z autorów dowodzi, że między przyczy 
nami taniości pszenicy, iest bardzo ważną ta, iż teraz 
wyszło z mody pudrować się, np. wziąść tylko kraie 
Pruskie, których ludność składa się z 12 miliionow 
osób, flawnić;y tik osoby cywilne iah woyskowe uty- 
wały pudru, można było liczyć w ogóle 8 milionow 
pudruiących się osob, na eo wychodziło rocznie pu- 


= 
dru 01,250,000 funtów , czyli pszenicy 2,287,250 szefe 
lów berlińskich , licząc szefeł po złotych o, przeta 
teraz z tty przyczyn rzednie się zenicy mnie 
o 3,421,875 Mind ję Pe j ; 
Z Paryża. — Picard, autor Exaltowanego i Gil 
Blasa Rewolucyi wydał teraz nowy romans: L honnet 
Homme ou le Niais, — Noszą tu kwiaty zwane różam 
Jocko i naypięknieyszego życia moiego. —  Rsię* 
garz Ladvocat dał Berangerowi za dzieło poetyczne 
zwane Chansons nouvelles 21,500 franków. Naywięcćy 
tutay sławnemi dziełami iest dzieło A ntomarchiego ty* 
czące się Napoleona i Hr. Segura: Wypadki ka me 
panii rossyyskićy. Pierwszego, gdy tylko wy” 
szło z druku, rozprzedano natychmiast 750 exem“ 

plarzy. (Gaz. wiecz. Drez.) —w— 

, , Sławny dzisieyszy francuski autor i Pocta Pan 
Zui (Foui) podał do Dziennika Mòd nasiępuiący ar- 
tykuł, który iest powtarzany we wszystkich salo? 
nach: „Gdybym był kobićtą, chciałbym kochać i być 
kochanym, bo wiedziałbym, że miłość iest -cełent 
kresem i warunkiem moiego bytu, «bym pewniey speł- 
nił przeznaczenia , chciałbym nie tak być piękną, iali 
ładną, mniey nakazuiącą powagę, iak odznaczaiąca 
się wdziękiem, mniey (oremną, iak przyjemną, Chciał- 
bym być obdarzony iakimś taiemnym w dzickiem, któ: 
regoby doskonałość, nawet sama nadzicia odgadnąć 
nie mogła. Gdybym był kobieta, nie ręczę , czybym 
nie miał żadnego kochanka , lecz coś większego zarć- 
czam, to iest, żebym miał tylko iednego, Uważała 
bym sa niezłomną rękoymią niczmierną trudność w wy* 
borze. Chciałbym, ażeby móy kochanck łączył w wy* 
sokim stopniu wsniosłość duszy, przymioty umysłu 
i kształt powierzchowny. Gdybym był kobićtą , stae 
rałbym się wcześnie poznać, że pięliność iest pierw= 
szym darem, którym nas przyrodzenie obdarza i pièrw- 
wszym, który nam odbiera, Wywiodtłbym z tóy 
wcześnćy nauki podwóyną potrzebę, żeby horzystać 
dla własnego szczęścia, ztego kwiatu przemiiaiącego; 
i zastąpić go przez uroki oddtióą i talentów, która 
zdalą się przechowywać iego obraz i świćżość, Gdy- 
był był kobićtą, chciałbym być dobrą, aby zostać 
długo młodą, nic tak nie przyśpiesza starości, iak 
złość zrzędna. W dobroci iest coś tak picknego, co 
pozwala prawie zawsze za iedno uważać te dwa epi- 
tetv. Mowią be» rożnicy, dobry lub piękny obraz, 
piękny lub dobry posag, dobry lub piękny poemat, 
dla czego nie mówią dobra lub piękna kobieta ? oto: 
żeby zazdrości do rozpaczy nie przywieść. Gdybym 
był kobićtą, zamiast trzymać się mody, pytałbym się 
mego zwierciadła, czy mam kazać wyciąć moię suknią ? 
w gorsie lib nie, porzuciłbym kolor różowy w a5tyna 
roku, w 30tym iużbym nie tańczył, a w 40tym nio 
opuściłbym czćpeczka. Gdybym był kobićta , dopro- 
wadziłbym czystość aż do zbytku i miałbym zawsze 
na mysli co prawidło J. J. Russa: „,Kobićta brudna 
šest co tylko może być nayobrzydliwszego w naturze, 
a mąż który ia sobie sprzykrzy, zawsze ma słuszność. 
Gdybym był kobietą, lubiłbym pochwały, ale aby ie 
odróżnić od pochlćbstwa, ważyłbym ie na szali roz- 
sądku, anie liczyłbym ich, wiedziałbym, že kobićty 
rodzą się z dowcipem, na pozyskanie którego meżczy= 
zni trawią cały swóy wiek młody, i nie ubiegałbym 
Się za innym, nie mięszałbym się nigdy w rozmowy 
poważne osób wyższych , ale też nic przerywanoby 
ich przedemną, i oszczędziłyby mi przynaymoićy 
wzgardy mileźenia, 


Redakcyia Józefa Bensy, — Druk Pillerów, 


